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Organ Związku Kółek Roln. Zachodnio -Pruskich. 
(Tygodnik aś co sobotę.) 


Rok III. 


ERGS 
m przedpiata kwartalna wynosi na wszystkich po 
cztach w Niemczech 75 fenygów 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 fen. od jedno- 
łamowego wiersza. Przy powtórzeniu udziela się stósownego 
rabatu. — Kółka od ogłoszeń siewów i bydła rozpłodo- 
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wego płacą tylko 10 fen. od wiersza. 
=p 


ks. patron Wawrzyniak 


jeden z największych dobrodzieji rolnictwa na- 
szego, założyciel í kierownik naczelny Banków 
kredytowych i Rolników spółkowych prawdziwie 
zaznaczył ślad dni swoich tu na ziemi, i nie ma 
potrzeby szukania słów pochwały nad jego gro- 
bem. Sam sobie pomnik postawił wiecznotrwały, 
a »Rolniki« nasze na pamiątkę zmarłego »Wa- 
wrzyniakamie nazywać się powinno. 
RSID: 


Ciąg dalszy artykułu z No. 00 prosimy na 
Kółkach odczytać. 


Jeszcze raz krowa. 


Wykazaliśmy przed niedawnym czasem, że 
bydło, a przedewszystkiem krowa tylko w wy- 
jątkowych razach daje dowód, że czasem 
utrzymanie bydła pochłania wielką część, a 
nieraz cały dochód z pola. 

Niemniej odradzaliśmy od rzucania się w 
ostateczność, od skasowania bydła; byłby to 
błąd ogromny. Ceny za bydło będą coraz 
wyższe taksamo za nabiał, więc warto trzymać 
bydło: ałe pod jednym warunkiem: racyo- 
nalnie. 

Czego ku temu potrzeba? 

1. Rasy. Mówi się: »krowa pyskiem doi«. 

Tymczasem to nieprawda, a przynajmniej 


nie cała prawda. Mleczna rasa więcej 
znaczy, gdyż bydło nierasowe pomimo 
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PEE RE obroku nie rozdoi się tak, 
by obrok zapłaciło. Poprawić rasę mo- 
żna jedynie przez rasowe stadniki — 
które 'w braku własnych Kółka za przy- 
kładem kilku Kółek Lubawskich i Sta- 
rogardzkich zaprowadzić powinny. Za- 
dużośmy zeszłego roku mówili o rasie, 
by tu znowu do tego wracać. 


. Nawet w tej samej ulepszonej rasie je- 


szcze krowa krowie nie równa. Zwie- 
rzęta mają tak samo swoje indywidu- 
alne różnice jak ludzie. I tak bywa kro- 
wa z natury poważna, żarta, spokojna 
i dojna, inna dzika, nerwowa, rykliwa 
i licha dojka. Są bydlęta od małego 
trzymające się tłusto, inne zawsze mi- 
zerne. Otóż chcąc mieć korzyść z obory, 
trzeba zmać każdy osobnik, każde 
indywiduum i zastosować się do jego 
właściwości, Teraz w jesieni, odkąd by- 
dło stanęło na oborze, pora, by wy- 
brakować sztuki na to zasługujące, 
i tak krowy stare (8-mio letnie) najle- 
piej jako cielne; dalej krowy tylko na 3 
sutki dojące, dałej krowy przy ocieleniu 
jakimś chorobom podlegające (gorączce 
mlecznej i t. d.), dalej krowy, które dłu- 
go stoją sucho, które często zawodzą, 
które licho doją. 


Precz z tem za jakąbądź cenę, bo 
na takiej krowie się rocznie sto marek i 
więcej dokłada i krzywdzi resztę krów. 
Z połowy bydła można mieć i ten sam 
dochód i ten sam nawóz, jeżeli sztuki 
dobre, suto pasione i obficie podściełane. 
Ale by tak postąpić, trzeba znać swą o- 
borę. Mniejszy właściciel zazwyczaj zna 
każdą swoją sztukę, ale gdzie bydła 
30 sztuk lub mało co więcej, już nikt 
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właściwie nie zna rzetelnie każdej sztuki 
z osobna. Właściciel spuszcza się na 
urzędnika, urzędnik na skotarza, skotarz 
na dojarki. 

Jakiż jest jedyny sposób, by poznać 
swoje krowy. Otóż piśmienna kon- 
trola udojów. Niejeden gospodarz, 
który nie leni się, by od 4. z rana do 
9. wieczorem chodził za pracą, od razu 
„mięknie* gdy chodzi o jakąkolwiek książ- 
kowość. Młodsza generacya wszakże 
w rachunkach zwykle już o_ tyle bieg- 
lejsza, że jej tak wielkiej trudności nie 
zrobi zastosowanie się do naszej rady. 
Nie obstajemy zresztą bynajmniej zatem 
by, jak to się dzieje w lepszych gospo- 
darstwach dominialnych, co dzień zapi- 
sywać udoje. Taka książkowość w śre- 
dniorolnym gospodarstwie byłaby niedo- 
przeprowadzenia. Wystarczy też jeżeli 
się udoje zapisuje raz na 10 dni lub 
tylko co 1. i 15. miesiąca. Można bo- 
wiem przyjąć, że krowa mniejwięcej 
równo przez resztę dni doiła. 24 razy 
do roku w każdym gospodarstwie 
kontrolę przeprowadzić można i trzeba. 
Nie radzimy używania książki (gdyż ta- 
kowa w oborze łatwo się zbrudzi) tylko 
tablicy drewnianej czarno poma- 
lowanej i podzielonej białą farbką w od- 


Nasi pomocnicy i domownicy wśról zwierząt 


Napisał Bohdan Dyakowski. 


Zwierzęta domowe i ich pochodzenie. 
W mieście czy na wsi widujemy codzien- 
nie mnóstwo różnych zwierząt domowych, 
i niejednemu może się wydawać, że zawsze 
tak było. Nie jest to jednak słuszny pogląd, 
nie zawsze bowiem człowiek posiadał zwie- 
rzęta domowe. A i dziś jeszcze znajdują się 
na ziemi dzikie ludy, które nie mają ich wcale, 
a pożywienie zdobywają sobie, polując na 
dzikie zwierzęta lub karmiąc się owocami albo 
korzonkami roślin, dziko rosnących. 


I dużo wieków upłynęło, zanim człowiek 
wpadł na pomysł oswojenia niektórych stwo- 
rzeń i zrobienia z nich sobie pomocników. 

Ludzie w tych odległych czasach, kiedy 
nie posiadali jeszcze zwierząt domowych pro- 
wadzili życie dzikie i nie mielinawet pojęcia 
o tem, że niektóre zwierzęta dadzą się o- 
swoić i mogą stać się ich pomocnikami. Ale 
zato znajdowali oni przyjemność w łapaniu 
różnych zwierząt i trzymaniu ich dla rozrywki 
i zabawy na chwile, wolne od polowań. 


powiednie rubyki Farby i penzle od 
drogerzysty za parę groszy się dostanie 
i kto zręczniejszy w 2 wieczory zimowe 
tę robote uskuteczni. Tablicę dzieli się na- 
stępująco: 

II | Ill | IV 
15]1/15 


i każdą rubrykę zapisuje udoje cało- 
dziennie (które ubocznie zesumować 
trzeba). Tablica musi być mocno powie- 
szona na ścianie obory, tak żeby w ciągu 
roku zmazaniu nie uległa. 


Tylko w ten sposób poznać możemy 
czy krowa zapłaci swój obrok, czy żre 
daremnie, albo czy może na niej wręcz 
dokładamy. Spuszczanie się na zdanie 
pasterza lub dojarek jest oczywiście nędz- 
nym sposobem administrowania tak 
poważnej części majątku jak bydło mle- 
czne, a w dodatku żadna dojarka nie 
jest w stanie osądzić ile krowa na rok 
mleka wydała. Nie chodzi bowiem o to, 
ile krowa da pocielętnie, gdyż jedne krowy 
dają zrazu bardzo dużo a już od 3 mie- 
Siąca zaczynają się opuszczać, inne zaś 


Zwyczaj ten mają i dzisiaj różne dzikie 
ludy, u których w mieszkaniach można nieraz 
znaleźć całe menażerye różnych zwierząt, na 
nic im zupełnie niepotrzebnych. Indyanie w 
Ameryce trzymają oswojone żórawie, kruki, 
sroki, wilki, a nawet niedźwiedzie. Inni hodują 
małpy, papugi, węże, przed którymi nieraz Eu- 
ropejczyk cofa się z przestrachem. A i my czyż 
nie trzymamy nieraz w mieszkaniach dla sa- 
mej przyjemności różnych ptaków śpiewających 
i nieśpiewających, wiewiórek, jeżów ? 

Takie obłaskawione zwierzę sprawia i spra- 
wiało: zawsze przyjemność ludziom swem przy- 
jacielskiem zachowaniem się. A od takiej przy- 
jemności do korzyści już tylko krok jeden! 

Niechaj dziki człowiek zauważy, że które 
z takich obłaskawionych zwierząt może mu się 
stać pożytecznem w jakikolwiek sposób, zacz- 
nie on je hodować z tem większą starannością 
i przyuczać do wypełniania tych przysług, do 
których to zwierzę się nadaje. 

1. Konie naprzykład, pierwotnie służyły 
ludziom za pokarm. Bujały one sobie stadami 
po rozległych równinach, a dziki mieszkaniec 
tych stepów polował na nie, zabijał je i spo- 
żywał ich mięso. 

Nieraz zdarzało się, że taki dziki myśliwiec 


w. 
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zrazu mniej a zato dają ciągle to samo. 
Zachodzą pod tym względem wielkie 
między krowami różnice a miarodajny 
jest tylko rezultat roczny. Krowę która 
nie daje na 8 ctr. żywej wagi 2000 Itr. 
mleka na rok trzeba usunąć, bo to zło- 
dziej i niemądry, kto złodzieja żywi. 
Krowa 10 centnarowa musi dać przy- 
najmniej 2500 |. na rok. 

Pierwszy krok ku ulepszeniu obory, 
to wyprzedanie lichych dojek (jako 
cielne przyniosą ładny pieniądz). 

3. Tak oczyściwszy oborę przystępuje się 
do dalszych kroków. 

Jeden z bardzo ważnych, to t. n. 
indywidualne pasienie krów, to 
znaczy by krów mie paść równo tylko 
w miarę tego, iłe dają mleka. Sam ro- 
zum tego uczy, a jednak jak często się 
widzi, że pokarm dła całej obory „miesza 
się* równo w obroczniku i wszystkim 
krowom daje się to samo. A tu jedna 
krowa daje 15 l, druga 6 albo 2. Jakże 
zatem błędne jest równe pasienie, przez 
które lepsze dójki dostają niedosyć 
i w braku pokarmu w mleku opuszczać 
się muszą, a gorsze za dużo i albo 
nie strawiony obrok oddają, albo nie po- 
trzebnie się stuczają. 

Siano i woda są dostatecznym po- 


zamordował kłacz, za którą biegło małe źre- 
biątko. Gdy mu potrzeba było więcej mięsa, 
nie darowywał on i jemu. Ale jeśli polowanie 
było pomyślne i obfite, zostawiał je nieraz przy 
życiu i prowadził do domu, żeby dzieci miały 
z niego zabawkę. Młody źrebaczek oswajał się 
prędko z ludźmi i przywiązywał do nich, tem 
łatwiej, że i ludzie owi żyli takiem samem dzi- 
kiem i swobodnem życiem, jak on. Dzieci ba- 
wiły się z nim, a nieraz przychodziło im do 
głowy włazić mu na grzbiet tak, jak to robiły 
w zabawie ze starszymi braćmi lub ojcem. 
Siadłszy zaś na młodym koniku, z łatwością 
dostrzegały, =że na grzbiecie jego siedzi się 
znacznie lepiej, niż na plecach brata lub ojca. 

Tak mniej więcej wyglądały pierwsze próby 
konnej jazdy! 

A gdy ludzie przekonali się, że lepiej ko- 
nia zużytkować pod wierzch lub do dźwigania 
upolowanej zdobyczy, niż zabijać go na mię- 
so, zaczęli oszczędzać te zwierzęta na polo- 
waniach, starając się natomiast dostać je ży- 
wcem, oswoić i zaprządz sobie do posług. 

W taki sam przypadkowy sposób odkry- 
wali ludzie zalety w różnych innych zwierzę- 
tach, które im się zdarzało złapać i trzymać 
w domu. A po odkryciu tych zalet dokładali 


karmem dla krowy suszącej, przedcie- 
lętnej; można jej dać jeszcze buraków, 
ale w żadnym razie kosztownych obro- 
tów. Kartofle sypać należy każdej krowie 
z osobna, tak samo kto pasie obroki 
(makuchy i otręby) ten szufelką każdej 
krowie inną porcyę wymierzać powinien. 
Rezultat z obory tym sposobem w kilka 
dni o dziesiątki litrów podnieść można. 
Ażeby to sprawiedliwie przeprowadzić 
trzeba i tu kontroli udojów i pozna- 
nia każej sztuki z osobna. Normy o- 
brocze i racyonalne sposoby pasienia 
podamy w osobnym artykule. 

4. Ostatni warunek konieczny do uzyska- 
nia dochodu z mleczarstwa, to jest zbyt 
na mleko. 

Gdzie tego niema tam brak podniety 
do zachodu około bydła, tam też nigdy 
obora nie da należytego dochodu. Do- 
mowe wyrabianie masła lub sera nigdy 
nie daje tego dochodu, co wywóz mleka 
do mleczarni — gdyż ani się nie wy- 
robi w domu odpowiedniej ilości masła 
z odpowiedniej ilości mleka (t.j. funt 
masła z 11 litrów) ani nie wyrabia się 
dobrego, t. j. dobrze płatnego masła, ani 
wreszcie nie ma się na swój produkt 
zbytu gładkiego. Dopiero odkąd mle- 
czarnia stanęła uczy się rolnik cenić 
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wszelkich usiłowań, aby takich zwierząt łapać 
jak najwięcej i aby je oswajać. 

Oswajać i hodować najłatwiej było takie 
zwierzęta, które z natury miały zwyczaj trzy- 
mać się stadami i były w ten sposób przy- 
zwyczajone do życia towarzyskiego. Takie zwie- 
rzę po schwytaniu trzymało się człowieka tak 
samo, jak dawniej swoich towarzyszy, i słu- 
chało go tak samo, jak poprzednio przewódcy 
stada, do którego należało. 

2. W istocie, wszystkie prawie nasze zwie- 
rzęta domowe w stanie dzikim żyły i żyją sta- 
dami. Konie, bydło, owce i kozy, psy, kury, 
kaczki, gęsi — wszystko to są stworzenia, które 
mają zwyczaj trzymania się gromadami pod wo- 
dzą starego i doświadczonego samca lub samicy. 

I oswajanie ich wszystkich odbywało się 
mniej więcej w sposób taki, jak podaliśmy wy- 
żej dla konia. Nie konia jednakże człowiek 
oswoił najpierwej. 

Zwierzęciem najdawniej oswojonem przez 
człowieka jest pies. Wzmianki o nim znajdu- 
ją się w najstarożytniejszych pismach, jakie 
tylko udało się odnaleźć uczonym, a kości 
psa znaleziono obok kości człowieka przy roz- 
kopywaniu ziemi w miejscowościach, zamiesz- 
kanych niegdyś przez pierwotnych dzikich lu- 
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każdy litr mleka, żona przestaje 
marnować nabiał przy domu, a mąż dba 
o podniesienie produkcyi. Mileczar- 
nie czy to spółkowe, czy prywatne 
powinny istnieć w każdej pa- 
raśji conajmniej. — Cóź tu na to mó- 
wić, że nawet tam, gdzie młeczarnia jest 
są tacy, którzy mleka do niej nie do- 
starczają. Naturalnie błędem byłoby wy- 
wozić osobnym koniem i osobnym czło- 
wiekiem 80 albo 100 łitrów mieka. Tu 
kilku sąsiadów powinno się połączyć i 
co miesiąc się odmieniać. Tyle kultu- 
ry, by taka spółka nie była źródłem 
gniewów i podejrzeń, powinno się z cza- 
sem u oświeceńszych ludzi wyro- 
bić. Radzimy zresztą, by mleko w do- 
mu separować i odstawiać tylko 
śmietanę. Wprawdzie więcej zacho- 
du z separowaniem, ale sowicie 
wynagradza się to oszczędzaniem na wy- 
syłkach, a głównie na tem, że mleko w 
domu odciągane jest rzetelne, a nie tak 
nieuczciwe jak to w mleczarni zwra- 
cają czasem. 
Praca nad podniesieniem dochodu z chowu 
bydła jest jednem z najwdzięczniejszych zadań 
Kółek. Stndnik rasowy i mleczarnia 


bez inicyatywy Kółek, bez pobudzenia spółko- | 


wości, wcale do skutku przyjść nie może. 


dzi. Z kości tych uczeni doszli nawet, jak wy- 
glądały owe najdawniejsze psy domowe. 

Przekonali się również uczeni, że psa lu- 
dzie oswoili niezależnie jedni od drugich w 
różnych krajach i różnych częściach Świata. 
Te zwierzęta, które ludzie oswajali, były to 
prawdopodobnie różne gatunki wilków i sza- 
kali, różne bowiem rasy naszych psów i dzi- 
siaj jeszcze przypominają to wilka, to mniej- 
szego i smuklejszego odeń szakala. 

3. Zarówno wilki, jak i szakale, przyzwy- 
czajone są do stadnego życia, polują gromadą 
na inne zwierzęta, a w potrzebie jadają też 
bardzo chętnie padlinę. Szakale towarzyszą 
nieraz z daleka większym zwierzętom drapie- 
żnym, naprzykład, lwom, żeby korzystać z nie- 
dojedzonych przez nie resztek. Tak samo, za- 
pewne, przyłączały się i do ludzi, a przywią- 
zawszy się do nich,- dały się następnie oswoić 
i nagiąć do posług. 

Oswoiwszy psa, człowiek zaczął go uczyć 
rozmaitych rzeczy i hodować, dobierając do 
hodowli okazy, które mu najbardziej do- 
gadzały. Z biegiem wieków przez starania i 
umiejętną hodowlę wytworzył on tę wielką 
rozmaitość psów, jaką znajdujemy dzisiaj: o- 
gromne dogi i psy nowofundlandzkie, wysmu- 


Patron na swych objazdach zapyta każde 
Kółko z osobna o stan chowu bydła, i o 
kroki które Kółko w celu ulepszenia zrobiło. 
Wygłaszanie nauk nie jest ani jedynem, ani 
najważniejszem zadaniem Kółka. Ważniejsza 
jest inicyatywa i pomoce. (L. P.) 


POKŁOSIE. 


Wypiekanie chleba z porosłego 
zboża. W pieczeniu chleba z porosłego zboża 
a nawet ze stęchłego lub zagrzanego, inaczej 
się postępuje jak z mąką ze zboża zdrowego. 
Chcąc n. p. upiec 25 klgr. chleba, użyć trzeba 
3 klgr. ciasta kwaśnego od chleba pieczonego 
w dniu poprzednim, ciasto bowiem ze zros- 
łego zboża prędko przechodzi w zgniliznę i 
nie długo się przechowuje. Kwas ten zarobić 
trzeba letnią wodą z 4 klgr. mąki; przecho- 
wać ten rozczyn w ciepłem miejscu, i gdy 
się podniesie o trzecią część swej objętości, 
i nabierze kwaskowatego smaku, rozczyni się 
go znowu letnią wodą i 10 klg. letniej mąki, 
postawi w ciepłem miejscu, a gdy przez fer- 
mentacyą objętość rozczynu znowu się po- 
większy trzecią częścią, zaczyni się go wodą 
chłodniejszą od tej jakiej wprzód użyto, roz- 
puści się w niej 84 dkgr. soli i przyda resztę mąki. 

Wogóle fermentacya iść tu musi spiesznie, 
m == EW R IM RANĘ AR Eg 
kłe i rącze charty, wyżły i ogary ze świetnym 
węchem do tropienia, wierne i stróżliwe kun- 
dle oraz psy owczarskie, mądre szpice, malutkie 
charciki angielskie i tyle innych. 

Kot został oswojony znacznie później, i 
wiemy nawet dokładnie gdzie, mianowicie w 
Egipcie. W pomnikach, pozostałych po da- 
wnych Egipcyanach, znajdują się liczne wzmian- 
ki o tem zwierzęciu, a nawet jego podobizny. 
Pochodzi on od dzikiego kota, zwanego nubij- 
skim, a żyjącego jeszcze i teraz w Egipcie. 

Dawni Egipcyanie nie tylko hodowali i lu- 
bili koty, ale uważali je nawet za święte zwie- 
rzęta i czcili. Sądzili oni, że po Śmierci dusza 
porządnej gospodyni przechodzi w kota, i dla- 
tego zwierzę to tak dba o czystość, tak lubi 
porządek, tak nie znosi, aby myszy biegały 
po pokojach i sprzętach. i 

Z tego powodu otaczano kota wielką czcią, 
dbano o niego nieraz więcej, niż o własne 
dzieci. Przy pożarze domu ratowano przede- 
wszystkiem koty, a potem dopiero ludzi i 
sprzęty. Gdy kot zginął, obcinano sobie włosy 
i rzęsy na znak żałoby, a ciało jego balsamo- 
wano i składano w osobnych świątyniach. 
Nikt nie ośmielił się zrobić najmniejszej krzy- 
wdy kotowi, a cóż dopiero zabić go. 


Iunlinuncy Walievoneki 


sprawach. Szkice w kwestyach ekonomiczno-społecznych. napisali oo. Władysław Grabski 
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wody używać trzeba mniej ciepłej jak do zdro- 
wej mąki, ciasto utrzymać należy tęższe i gę- 
stsze ə bułki chleba robić mniejsze; najpóźniej 
w Kwadrans po wymieszaniu sadzać chleb do 
pieca; zawczasu więc w tymże napalić trzeba 
i to mocniej jak dla chleba zwyczajnego; wre- 
szcie chleb taki spożywa się dopiero trzeciego dnia. 

Lubo chleb z mąki takiej, nie będzie tak 
dobry jak z mąki zdrowej, będzie jednak zdro- 
wy na pokarm i dosyć piękny dla oka. Wre- 
szcie wiełe pomaga i naprawia taką mąkę do- 
bre jej poprzednio wysuszenie, a skutecznem 
jest przymieszanie do niej, choćby tylko trze- 
ciej części zdrowej, dobrej mąki. 


Ruch w Kółkach. 


Sprawozdanie roczne Kółka rolniczego w 
Raciążu. — 

1. Oprócz zebrania na którem wobecności 
szanownego pana Patrona ukonstytuowało się 
Kółko, odbyło się 11 posiedzeń. 

2. Z porządku było obecnych członków 20. 
Obecnie łiczy Kółko członków 44. Przecięciowo 
uczęszczało członków 25 i po kilku gości. 

3. Do zarządu należeli panowie: 1. Szy- 
mański przewodniczący, który chlubnie swem 
wystąpieniem taktownem, odpowiednim dobo- 
rem tematów, podawaniem łatwostrawnego po- 
zzzei OW © MÓW I pg LN "mi MA IE 


Jeśli się zaś znałazł taki zuchwalec, to mu- 
siał to srodze odpokutować. 

jeden z greckich pisarzy opowiada, że pe- 
wien cudzoziemiec zabił niechcący kota w sto- 
licy Egiptu. Ludność wpadła we wściekłość. 
Napróżno biedny człowiek usprawiedliwiał się 
nieświadomością i brakiem złej woli, napróżno 
król nawet wstawiał się za nim; rozwścieczona 
ludność zamordowała go bez litości dla prze- 
błagania cieniów zabitego kota. 

Czasami ta przesądna cześć dla kotów 
okazywała się szkodliwą dla samych Egipcyan. 
Jeden z sąsiednich monarchów: król perski, 
prowadząc wojnę z Egipcyanami a niemogąc 
ich zwyciężyć w otwartym boju, użył podstępu 
i kazał swym żołnierzom z pierwszego szeregu 
nieść koty na ręku. Egipcyanie przestali strze- 
lać z łuków, aby nie: zranić tych »świętych 
stworzeń«, i wskutek tego sami zostali pobici. 

Egipcyanie oswoili kota kilka tysięcy lat 
temu, ale sąsiedzi ich nie bardzo kwapili się 
z wprowadzeniem do siebie tego zwierzęcia, 
które bądź co bądź nie przynosi ludziom tak 
bardzo wielkich korzyści. To też kot rozpo- 
wszechniał się bardzo powoli. W Europie nie- 
co więcej pospolitem zwierzęciem stał się on 
zaledwie przed tysiącem lat, u nas zaledwie od 


karmu duchowego w przystępny sposób umiał 
ująć za serce i wywołać żywy interes członków 
dla wspólnej pracy Kółka nad podniesieniem 
dobrobytu interesowanych. 2. J. Kręcki młod- 
szy zastępca. 3. Ryrop sekretarz. 4. Fr. Nelka 
zastępca. 5. Fr. Gienszewski skarbnik. 

4. Kółko zapisało wspólnie: 

a) węgli razem 1200 ctr. 

b) kajnitu 200 ctr. soli chil. 115 ctr. 
tomas. 50 ctr. 

c) superfosf. 30 ctr. razem sztucz. naw. 
395 ctr. otręb 40 ctr. kuchów 30 ctr. 
razem paszy 70 ctr. 

d. koniczyny 9 ctr. lucerny 10 funt. 
siem. buracz. 66 funt. siem. marchew. 
21. funt. razem nasion 9,97 ctr. 

razem 1675,07 ctr. 
5. a) Wykłady odbyły się 2, o hodowli i 
paszeniu bydła, — © sprzęcie siana 
i koniczyny; 
b) odczytów odbyło: się 7, a mianowicie: 

1. O sztucznych nawozach. 

2. O uprawie wiosennej. 

3. O wiosennych zasiewach. 

4. O uprawie pod warzywa. 

5. O uprawie ugoru. 

6. O uprawie pod żyto i pszenicę. 

7. O przechowywaniu warzywa. 

c) I pogadanka o sprowadzeniu sztucz. 

nawozów. 
| Z HO I R 
siedmiuset. Dziwnie pomyśleć, że tak stosunko- 
wo niedawno w domach naszych przodków nie 
było wcale tego tak pospolitego dziś » mruczusia«. 

Toż to były święte czasy dla myszy! Bo 
one mieszkały u nas już od wieków. Przod- 
kom naszym ani się nie śniło jeszcze o kotach, 
kiedy te szkodniki plądrowały im już po mie- 
szkaniach i śpiżarniach. 

Człowiek oswoił zarówno kota, jak psa, 
ale stosunek obu tych zwierząt do niego nie 
jest jednakowy, a w stosunku tym nadzwyczaj 
wyraźnie odbija się przyrodzony ich charakter. 
Pies, mniej drapieżny z natury i bardziej to- 
warzyski, przyzwyczajony w stanie dzikim do 
życia i polowania gromadą, zżył się doskonale 
z człowiekiem, służy mu wiernie, pomaga, jak 
może, i co najważniejsza, stał się niejako pra- 
wdziwym jego przyjacielem. Kot, więcej dra- 
pieżny i samotnik z usposobienia, zachował 
do tej pory znacznie większą samodzielność, 
przywiązuje się raczej do miejsca i wygód, 
niż do ludzi, ale też i dziczeje łatwiej od psa. 
Nie służy on właściwie człowickowi tak, jak 
pies, lecz mieszka tylko u niego, bo mu tam 
dobrze i wygodnie, jest raczej współlokatorem 
człowieka, niż jego zwierzęciem domowem. 

[Ciąg dalszy nastąpi.q 
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6. Zwiedzono 1 gospodarstwo we Wysoce. | 
Drugie w Stobnie się nie udało z powodu 
przeszkód, natomiast odbyło się posiedzenie 
w Stobnie. 

1. Wspólna zabawa w boru wysockim od- 
była się jedna. 

8. Powołanie swe do życia zawdzięcza Kółko 
pp. Szymańskiemu, Landmesserowi, i Kręckiemu 

8. Wskład nowego zarządu wchodzą: 

pp. Szymański, przewodniczący 

J. Kręcki, młodszy zastępca 
J. Kręcki, starszy sekretarz 
Fr. Nelka, zastępca 
Fr. Gierszewski, Skarbnik 
Br. Redynk zastępca. 

Raciąż, d. 31. X. 10. 

Szymański, prezes. J. Kręcki, sekretarz. 


Zebranie Towarzystwa rolniczego odbyło 
się w Mlewie 6. listopada. Członków było 
36, gości 1. Przewodniczący zagaił posiedzenie. 
Wykład p. Tolika o chorobie pyska i racic i 
przepisach policyjnych w tej samej sprawie. 
Odczyt ks. Proboszcza z Kiełbasina z » Kłosów « 
o hodowli bydła, i czy się takowe opłaci trzy- 
mać lub nie. W końcu była pogadanka o sa- 
dzeniu cukrowych buraków, nad czem wywią- 
zała się ożywiona dyskusya w której brali u- 
dział Przewodniczący, Proboszcz z Kiełbasina 
I nasz ks. Wicepatron na powiat wąbrzeski. 

Zarząd. 


Sprawozdanie Kółka rolniczego na parafię 
sulęcką z dnia 6. b. m. Zagajone punktual- 
nie o 1 godzinie. Obecnych 62. Prezes mówił 
obszernie o zoraniu łąk i dalszem uprawianiu 
takowych. Prezes sam zorał kawał łąki i za- 
chęcał do oglądania zoranej łąki. Tedy prze- 
czytał z Kłosów artykuł o krowach, na co na- 
stąpiła ożywiona dyskusya, i zachęcał do jaknaj- 
liczniejszego przybycia na zabawę (przemowa, 
spiewy, teatr; koncert, a na końcu tańce) na 
przyszłą niedzielę. O 2% koniec zebrania. 

Zarząd. 


Kółko w Jeżewie. Sprawozdanie z ze- 
brania d. 13. 11. 10. Zebranych było 40, obecni 
z zarządu pp. Jan Linda i Tomasz Doma- 
chowski. Odczyt na temat »O zakładaniu i pie- 
lęgnowaniu łąk« opracował i wygłosił p. Józef 
Masłowski rządca z Lipienek. W dyskusyi za- 
bierali głos pp. W. Parczewski, Dąbrowski z 
Belna i Chmielewski z Jeżewa. Pogadanka na 


temat »O ziemniakach do sadzenia« zagaił p. 
Witold Parczewski z Belna. Zapisano wspólnie 
kainit i tomasówkę, Zarząd. 


Sprawozdanie z posiedzenia Tow roln. w 


Radzynie. — Dnia 3. listopada odbyło się 
posiedzenie Tow. roln. które zagaił p. prezes 
Działowski z Mgowa przy udziale 12 członków. 
P. prezes zdał sprawozdanie z nowo założonego 
Tow. rolniczego w Grucie, które powstało z 
inicyatywy kilku członków radzyńskiego Tow. 
roln. Następnie miał wygłosić odczyt p. Doni- 
mirski z Dembińca który jednakże na zebranie 
nie przybył. W to miejsce odczytał p. Dołeżych 
z Kłosów: »Czy i kiedy daje krowa dochód« 
i z niemieckiej gazety » Deutsche Landw. Presse« 
artykuł p. Alf. Weissermela »traktujący o pasze- 
niu koni parowanemi kartoflami zamiast -zbo- 
żem<. Przy wolnych wnioskach uchwalono 
sprowadzić na rok 1211 kalendarze. Na przy- 
szłem zebraniu które się odbędzie 1. grudnia 
mają mieć odczyt pp. Donimirski i Rozwa- 
dowski jun. Zarząd. 


Zebranie roln. na Świecie i okolicę odbędzie się 20 t. m. 
o I po południu w hotelu p. Strunza. O liczne zebrani się prosi, 
Zarząd. 
Zebranie Kółka rolniczego na Kijewo i okolicę odbępzie się 
w MKijewie dnia 20-go listopada o godzinie 4-tej po poł, Na po- 
rządku obrad sprawa biblioteki i kalendarzy rolniczych. O liczny 
udział uprasza Zarząd, 
Miesięczne zebranie Kółka rolniczego odbędzie się w Kamieniu 
dnia 20. 11. 10. w południe o 12-tej u pana Molusa. O liczny 
udział członków i gości uprasza Zarząd. 
Posiedzenie Kółka rolniczego w Przysiersku odbędzie się 
w niedzielę, d. 20-go b. m. o godz. 4-tej po południu w lokalu 
p. Jurkiewicza. Zarząd. 
W Szwarcenowie odbędzie się zebranie Towarzystwa rol- 
niczego na parafię Szwarcenowską w niedzielę d. 20. listopada o 
godz. 5-tei po południu w lokalu p Rutkowskiego. Zarząd 
Zebranie Kółka rolniczego w Gostoczynie odbędzie się w 
niedzielę dnia 20. t. m. o godz. 4-tej po południu na sali p. Ko- 
morowskiego. Zarząd. 
Gowidlino. Zebranie Kółka rolniczego na Gowidlino i oko- 
licę odbędzie się dla wieca w Sierakowicach 20. b. m. do- 
piero w niedzielę dnia 27. listopada o godz, '/,2 w lokalu p. 
Maszkiego. Zarząd. 
Posiedzenie Kółka rolniczego na parafię lubawsko-złotowską 
odbędzie się w poniedziałek dnia 26. listopada o godzinie 10-tej 
przed południem w lokalu pana Szwarca w Lubawie. Wstęp dla 
członków. Zarząd. 
Łęg. Posiedzenie Kółka rolniczego odbędzie się w medzielę 
dnia 20. b. m. o 4 godzinie po południu w lokalu p. Małkow- 
skiego. O liczny udział członków i gości prosi Zarząd. 
Jabłonowo. Zebranie Kółka rolniczego w wtorek dnia 22. 
listopada o godzinie 5/4 po poł. w lokalu p St. Schulza. Tego sa- 
mego dnia o godz. 4-tej po poł. zebranie Rady nadzorczej Banku 


ludowego. ż Zarząd. 
Rolniki 

należące do Związku Spółek Zarobkowych i 

Gospodarczych: 


1. Kupują i sprzedają zboża wszelkiego ga- 
tunku i w każdej ilości, płacąc ceny wysokie. 

2. Sprzedają artykuły pastewne, ospy, ku- 
chy i t. d. w doborowym gatunku po umiar- 
kowanych cenach. 

3. Sprzedają nawozy sztuczne jak kainit, 
karnalit, sole potasowe, saletrę chilijską, toma- 
sówkę, superfosfaty i t. d. uważając na to, by 
towar zamawiać w najlepszych kopalniach i 
fabrykach. l 

4. Dostarczają nawozów wapiennych, mar- 
glowych z wyborowych kopalń. 

5. Dostarczają węgla kamiennego i brykie- 
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tów według życzenia odbiorców-iz wszelkich 
kopalń po umiarkowanych cenach. kj czem 

6. Zakupują kartofle w każdej ilości. ©5553 

1. Zapewniają odbiorcom towar dobry, po- 
nieważ poddają zakupione sztuczne nawozy 
i artykuły pastewne analizie chemicznej. 

8. Zakupują wspólnie towary w wielkich 
ilościach, wskutek czego kopalnie i fabryki, li- 
cząc się z wielką dostawą, dostarczają towaru 
wyborowego. Wielkie zapotrzebowanie Rolników 
daje równocześnie rękojmię, iż Rolnik w do- 
stawie nie zawiedzie. 

Rolniki podlegają rewizyom Rad Nadzor- 
czych, w których zasiadają więksi i mniejsi 
właściciele ziemscy, którzy czuwają nad tem, 
aby towar, sprowadzony przez Rolników był bez 
nagany. Rolniki należą do Związku Spółek Za- 
robkowych i Gospodarczych, którego Patronem 
był ks. prałat Wawrzyniak z Mogilna. Patron 
i inni członkowie Patronatu poddają sposób 
pracy Rolników rozmaitym rewizyom. 


SA (kosy SAFARI 


W, Staśkiewicz 


ul. Wilhelmowska 7. 
Telefon 608. 


POZNAŃ 


ul. św. Marcina 10. 
Teleion 1531. 


: drenowania, 


wykonuje 


ONO DCI 


Wszystkie kalendarze 


dla rolników na rok 1911 


ma na składzie 


K. Zabłocki w Toruniu. 


dla włościan . . 


nictwo 


Buhaje holenderskie 


szczepione przeciw gruźlicy wedł. Prof, Behringa, z obory zarodowej 
mającej 190 krów zapisanych w księdze stadowej zachodniopruskiej. 


Knurki i Maciorki 


z chlewni zarodowej o 120 maciorach rasy poprawnej krajowej, ho- 
dowanej pod nadzorem izby rolniczej, sprzedaje z odstawą do każdej 


stacyi 
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melioracye łąk 


i pomiary tak prywatne jako też rządowe. 


aiia 
K. Zabłocki w Toruniu 


poleca 
ikorski. Gospodarstwo rybne . . 
Bardzki. Cztery nauki gospodarskie 


stosowane. Znajomość kraju — Rol- 


Jan Donimirski, Buchwałd p. Troop (Pr. Zach.) 


Rolniki przyjęte już do Związku i takie, 
które do Związku zostaną w krótce przyjęte, 
istnieją w następnych miejscowościach: Barcin, 
Borek, Buk, Brodnica, Czempiń, Dobrzyca, 
Gniezno, Gostyń, Grodzisk, Inowrocław, Jano- 
wiec, Jaraczewo, Jarocin, Kcynia, Kórnik, Ko- 
ronowo, Kostrzyn, Kożmin, Krzywiń, Łasin, 
Łobżenica, Lubasz, Lwówek, Miejska Górka, 
Mogilno, Nakło, Nowemiasto, Osieczna, Ostrze- 
szów, Pakość, Pniewy, Pobiedziska, „Poniec, 
Poznań, Rawicz, Rogoźno, Skoki, Smigiel, 
Srem, Strzałków, Strzelno, Szamotuły, Tczew, 
Trzemeszno, Tuchola, "Wągrówiec, Więcbork, 
Witkowo, Wronki, Września, Złotów, Zerków, 
Znin, razem 53. 

Nazwę »Rolników< przybrały w niektórych 
miejscowościach firmy prywatne, które nie są 
spółkami i do Związku nie należą. Rolniki 
Spółki poznaje się po dodatku E. G. m. b. H. 
(to znaczy po polsku: Towarzystwo w sądzie 
zapisane z ograniczoną poręką). 


Urzędnik gosp. 


żonaty 35 lat stary, 12 lat praktyki 
w intenzywnych gosp. poszukuje 
posady zaraz lub później, na ży- 
czenie żona może być w gospo- 
darstwie domowem pomocna, przyj- 
mie tak samo za samotnego. 

Łaskawe oferty upraszam do eks- 
pedycyi Kłosów przysłać pod 
numerem 100. 


Na pamiątkę 500-nej rocznicy 
bitwy pod Grunwaldem 


polecam tanio zupełne wydanie 
Henryka Sienkiewicza 


Krzyżaków 
cztery tomy oprawne w jeden za tylko 
4 marki. Dotychczasowe wydanie koszto- 
wało 14 marek; nowe wydanie jest więc o 
10 marek tańsze. Ze względu na tak niską 
cenę nie powinno być dómu polskiego, w 
którymby się tego arcydzieła literatury pol- 
skiej nie znalazło. 
Wysyłki natychmiast uskutecznia 


K. Zabłocki, Toruń 


ulica mostowa. 


Dom. Lipienki 
p. Laskowitz, W.-Pr. 
suszy kartoile, sprzedaje 
płatki ziemniaczane 
(Kartoffelflocken) po cenach 
targowych według systemu 
Pauck'scha fr. stacya kolejowa 
Jeżewo  (Jeschewo W.-Pr.) 
w miechach kupującego. — 


mii 


— 302 — 


Pankalla & Krenz 


Przedsiębiorstwo melioracyjne i miernicze 


Toruń tel. 511. 


ul. Fryderyka 14. 


Poznań tel. 819. 
ul. Wiktorji 2. 
(Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych.) 
wykonuje pod ścisłym nadzorem: 
. drenowania na probostwach, na mniejszych i więk- 
szych majątkach, dla spółek drenarskich; 
. budowle kanałów otwartych i BEAR 
. melioracje łąkowe przez nawodnianie i osuszanie; 
. pomiary wszelkiego rodzaju. 


Szybkie wykonanie i ceny najtańsze. 


DEE Dojazdy informacyjne solr i bez zobowiązania interesentów. "ZW 


Bank Ludowy Sia 


>> TORUŃ s 
przyjmuje depozyta począwszy od poleca 
1 marki płacąc od 3/4—59%,. Górski, 


EAA 


Mirotki p. Altjahn. 


Spółka Parcelacyjna w Lubawie 


kupuje, ainte i parceluje posiadłości ziemskie na własny i cudzy rachunek, pośred- 


niczy w kupnie, sprzedaży i dzierzawie. 


Jako najlepszą lokatę kapitałów poleci sie 


5-procentowe hipoteki pierwszorzędne 
pod gwarancyą), od których dla wygody nabywców płacimy procenta sami. 


Od depozytów płacimy 5 procent za półrocznem wynowieozeniam. 


Adres: Spółka Parcelacyjna Lubawa — Loebau Wpr. 
HF" (Biuro znajduje się w lokalu Banku ludowego.) "48 


TELEFON 211. 


Codziennie świeżo upalone 


kawy 


i 
| 
| 


win i cy 


| BROGOBBB 


z własnej palarni. 
DER eta LA 


Skład „kolonialny 


gar. 


Fabryka najdelikatniejszych 
likworów stołowych. 


Carl Matthes, 
TORUŃ, Seglerstr. 26. 


TELEFON No. 8. 


380880888 
EZZIEFZI 
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N a ST | 
H. CEGIELSKI Tow. akc. Filja w- GRUDZIĄDZU 


(Graudenz, Pohlmannstr. 19) obok poczty. 


JES Najstarsza jedyna największa fabryka p" 


poleca 


najnowsze i najlepsze PAY „Alexandra, naj- 
nowszy oryginalny „,kiellera** pług z pogłębiaczem, 
pługi „„Rekord** dwuskibowe i w giętych słupicach, 
pługi ,„Sęp** do głębokiej órki jednoskibowe, brony o- 
ryginalne „„Laaka*, spulehniacze i walce wszelkich sy- 
stemów, pierwszorzędne parowe garnitury angielskiej 


firmy „Davey Paxmann & Co., Litd. Colches- 
ter, prasy do słomy „Welgiera*', wialnie „„Roe- 
'bera*', parowniki i t.d. — słowem wszelkie w zakres 
rolnictwa wchodzące narzędzia i machiny po ce- 
nach umiarkowanych. 


F Stała AR machin i narzędzi rolniczych w podwórzu filjj w Grudziądzu. *%% 
eneralny zastępca na Prusy Zachodnie i Wscho- 
F ranc. Całbecki, v s dnie; Krainę i Pomorze. 


Nakładem i pod redakcyą Patrona Dr. L, Połczyńskiego, Wysoka. — Druk S. Buszczyńskiego w Toruniu. 


